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/. LUDYGA LASKOWSKI, major em.

DZIESIĘĆ LAT BYTU NIEPODLEGŁOŚCI
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ.

W dniu 11. listopada 
b. r. Rzeczypospolita' 
Polska święci po raz 
dziesiąty rocznicę swej 
— krwawemi ofiarami 
i wysiłkami całych po­
koleń zdobytej — wol­
ności.

Obchód tej uroczy­
stości przybrał szcze­
gólne i wyjątkowe roz­
miary.

W całym kraju pol­
skim, przy wiecznie 
warczących kołach fa­
brycznych i kopalnia­
nych Górnego Śląska, 
wśród pól naftowych 
Borysławia, na krwią 
przesiąkniętej ziemi bo­
haterskiego Lwowa, w 
pracowitej i sumiennej 
pracy obywatelskiej w 
Wielkopolsce, z nad 
morza polskiego, w gro­
dzic, który sobie za 
stolicę wybrała Matka 
Boska Ostrobramska — 
Wilno, — wśród ko­
minów łódzkich, i aż 
hen w miastach wy­
suniętych nad samą 
wschodnią rubież Rze­
czypospolitej — Brze­
ścia Litewskiego i Piń­
ska, — jednem słowem wszędzie, 
gdzie polskie serca biją, rozlegają 
się w tym dniu radosne okrzyki, 
wygłaszane bywają patrjotyczne

Prezydent Rzeczypospolitej Ignacy Mościcki.

przemówienia, z wszystkich do­
mów powiewają chorągwie bia­
ło-czerwone. Łopotem swoim 
zwiastują one światu, że naród 

polski po wiekowej nie­
woli, stargawszy prze­
mocą swe więzy ucisku, 
i pokonawszy zwycię­
sko wszelkie z ze­
wnątrz i wewnątrz pię­
trzące się trudności ja­
kie czyhały nań w naj- 
krytyczniejszem dzie­
sięcioleciu samoistności 
politycznej, dzisiaj bez 
trwogi patrzy dumnie 
i ufnie w swoją przy­
szłość.

To ogólne święto ra­
dości i wesela, jakie 
święci naród polski od­
bija się szczególnie głę- 
bokiem i serdecznem 
echem tu u nas — na 
ziemi piastowskiej — 
na ziemi, która przez 
sześć wieków jęczała 
pod obcym uciskiem 
i która dopiero 
ośmiu lat cieszy 
swoją narodową i 
lityczną wolnością.

od 
się 
po-

Jeżeli cała Polska 
tak radośnie i uroczy­
ście obchodzi święto 
dziesięciolecia istnienia 
swojego, to o ileż wię­
cej cieszyć i radować 

się powinniśmy my — Ślązacy!
My, których wyswobodzenie 

z pod ucisku jarzma pruskiego 
poprzedzone było długim łańcu­
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chem cierpień i walk, trudów, 
ofiar i wysiłków przeszło stu 
pokoleń!!

Wszak nam wolność nie spa­
dła z nieba — lecz poprzedzona 
strumieniami łez i niezliczonemi 
ofiarami i walkami staczanemi 
o każde słowo polskie aż osta­
tecznie wolność naszą zdobywać 
musieliśmy, zrywając się po trzy­
kroć z bronią w ręku przeciwko 
ciemiężyciclom.

Już w XVIII. wieku rozróżnia­
no na Śląsku 2 kategorje miesz­
kańców: 1. właścicieli dóbr ziem­
skich i urzędników Niemców, 
2. chłopów i robotników, którzy 
stanowili ludność rdzennie pol­
ską. Mimo ucisku, prześladowań 
i teroru, stosowanego od wieków 
przez Niemców, lud polski zacho­
wał swoje obyczaje, wiarę i ję­
zyk ojczysty, przeciwko czemu 
Niemcy najostrzej występowali. 
— Gnębione przez pracodawców 
i teroryzowane zarządzeniami 
władz niemieckich, masy robotni­
cze i włościańskie nie mogły sku­
piać się organizacyjnie, co też po­
zbawiało je możności obrony 
swoich słusznych praw. Dopiero 
w drugiej połowie XIX. wieku po­
czyna się wśród ludności polskiej 
budzić ruch narodowy i już w la­
tach 60 ubiegłego stulecia wybie­
ra Śląsk pierwszego posła pol­
skiego z pow. Opolskiego do nie­
mieckiego parlamentu. W tym 
okresie ruch narodowy znacznie 
się wzmaga i osiąga swój punkt 
kulminacyjny w pierwszych la­
tach XX wieku kiedy to powstają 
liczne i potężne związki zawodo­
we i organizacje narodowe. 
W czasie wojny światowej dzia­
łalność tych organizacji zostaje 
znacznie osłabiona z powodu po­
wołania znacznej części ludności 
męskiej do armji niemieckiej, 
przyezem wydane przez władze 
niemieckie zarządzenia wyjątko­
we wzbraniały urządzania wszel­
kich zebrań i wieców. Ucichła też 
zewnętrzna walka z germani­
zacją, otwierając drogę pracy 
konspiracyjnej.

Po zwycięstwie koalicji i upad­
ku monarchji niemieckiej, Ślą­
zacy wraz z dezorganizowanemi 
pułkami niemieckiemi powracają 
do domu z zasobem dużego fer­
mentu. Wiedząc o wskrzeszeniu 
Zjednoczonego Niepodległego Pań­
stwa Polskiego, tembardziej pra­
gną za przykładem innych dziel­
nic wyzwolić się z pod jarzma 
germańskiego. Jednakże w zara­
niu organizowania Państwa Pol­
skiego, Ślązacy samodzielnie 
przeciwko najeźdźcom wystąpić 
nie mogli, gdyż ani nie byli zor­
ganizowani, ani przygotowani do 
zbrojnego wystąpienia. Nie ma­
jąc żadnych środków, ani sposob­
ności do pozytywnego działania, 
Ślązacy postanowili na razie tyl­
ko przygotowywać się do czynu. 
W ten sposób powstaje na Śląsku 
Polska Organizacja Wojskowa, 
której głównem zadaniem było 
skupiać organizacyjnie szerokie 
masy ludu śląskiego. Organizacja 
ta szybko rozgałęziła się po ca­
łym Śląsku, jednocząc ludność 
polską i przygotowując ją do 
ewentualnego zbrojnego wystą­
pienia.

W tymże czasie Niemcy, pra­
gnąc zemścić się za przegraną 
wojnę i utracone ziemie księstwa 
Poznańskiego i Pomorza, zdwoili 
ucisk i prześladowania na Śląsku, 
wysyłając do tej dzielnicy od­
działy t. zw. „Grenzschutz", zło­
żone z Bawarczyków i Branden- 
burczyków, którzy w nieludzki 
sposób znęcali się nad ludnością 
polską. Zwierzęce postępowanie 
przybyszów i prześladowania, 
jakich doznawała ludność polska 
ze strony władz niemieckich, 
przebrały wreszcie cierpliwość. 
— W sierpniu 1919 roku po raz 
pierwszy w dziejach śląskich, 
lud piastowy chwycił za broń, by 
wreszcie wyzwolić się z pod ja­
rzma znienawidzonych gnębicieli- 
germanów.

Jednakże prymitywnie uzbro­
jone oddziały powstańcze zostają 
szybko pokonane przez sprowa­
dzone z Niemiec najlepsze pułki 
piechoty, kawalerji i artylerji, 
uzbrojone wzorowo, z pociągami 

panccrnemi, aeroplanami, autami 
pancernemi i t. p. Powstańcy 
zmuszeni byli uchodzić zagrani­
cę, t. j. do Polski, by uniknąć 
śmierci z rąk katów niemieckich, 
którzy po opanowaniu sytuacji 
nietylko nic złagodzili ucisku, ale 
przeciwnie, ze zdwojoną gwał­
townością poczęli tępić wszystko 
co było polskie, nie oszczędzając 
nawet żon i dzieci powstańców, 
pozbawionych jakiejkolwiek opie­
ki i obrony. Gwałty dokonywane 
przez Niemców na ludności pol­
skiej w tym okresie, przechodzą 
wogóle pojęcie ludzi cywilizowa­
nych. Lecz ani doznana porażka, 
ani nieludzki teror Niemców nie 
osłabiły wiary Ślązaków w lepsze 
jutro.

Po zlikwidowaniu pierwszego 
powstania organizacje konspira­
cyjne rozpoczynają swą działal­
ność ze zdwojoną cncrgją. 
W styczniu 1920 roku przybywają 
na Śląsk oddziały wojsk francu­
skich, angielskich i włoskich, któ­
re znacznie przyczyniają się do 
osłabienia teroru niemieckiego. 
Rządy na Śląsku obejmuje t. zw. 
Komisja Międzysojusznicza. Lud­
ność polska nieco odetchnęła, 
lecz nie na długo. Gdy Polska 
zmagała się z bolszewikami 
u wrót stolicy, Niemcy, nie posia­
dając się z radości, rozpuszczają 
pogłoskę, że bolszewicy zdobyli 
Warszawę. W dniu 17. sierpnia 
1920 roku Niemcy urządzają 
w Katowicach wielką demon­
strację przeciwko Polsce, przy- 
czem napadają na ulicy kilkunastu 
Polaków, ciężko ich raniąc. Na­
stępnego dnia napady powtarzają 
się. Wojska koalicyjne ogłaszają 
stan oblężenia, jednakże wyco­
fują się z miasta i okopują się 
około parku południowego pod 
Katowicami. Niemcy, czując się 
swobodniej, oblegają gmach Pol­
skiego Komisarjatu Plebiscytowe­
go, który silnie ostrzeliwują. Od­
parci z pod gmachu Komisarjatu, 
Niemcy udają się pod gmach Ko­
misji Międzysojuszniczej i tam 
palą sztandary o barwach pol­
skich i francuskich, strzelając jed­
nocześnie we wszystkich kierun­
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kach, zabijając i raniąc kilkanaście 
osób. Z pomocą samarytańską 
pospieszył na ulicę, mieszkający 
naprzeciw Komisji Międzysojusz­
niczej, dr. Mielęcki, znany na Ślą­
sku działacz narodowy. W chwili 
gdy dr. Mielęcki opatrywał ran­
nego Niemca, zostaje otoczony 
przez bandę „Stosstrupplerów“, 
którzy w nieludzki sposób mor­
dują dr. Mielęckiego, poczem tru­
pa wrzucili do pobliskiej rzeczki 
Rawy. Ohydny mord, popełniony 
na osobie znanego ze swej wiel­
kiej dobroczynności dr. Mielęc­
kiego, oraz nieludzkie pastwienie 
się policji niemieckiej i „Heimats- 
treuerów“ nad bezbronną ludno­
ścią polską pozbawioną jakiej­
kolwiek opieki, — zmusiło mia­
rodajne czynniki do wznowienia 
zbrojnego działania, co też nastą­
piło w nocy z 19. na 20. sierpnia 
1920 roku.

W czasie drugiego powstania, 
które trwało 2 tygodnie, Górno­
ślązacy odnieśli znaczne zwycię­
stwa nad Niemcami, opanowując 
w 8 dniach powiaty: katowicki, 
bytomski, tarnogórski, lubliniec- 
ki, zabrski, rybnicki i części po­
wiatów: gliwickiego, strzeleckie­
go i oleskiego.

Największym sukcesem dru­
giego powstania było, że po raz 
pierwszy od niepamiętnych cza­
sów, lud polski zwyciężył własne- 
mi siłami germańskiego ciemię- 
życiela.

Po zupełnem zlikwidowaniu 
drugiego powstania, ludność pol­
ska odetchnęła pełną piersią, za­
bierając się do gorączkowej pra­
cy organizacyjnej przed mającym 
się odbyć w myśl decyzji Ligi 
Narodów, — plebiscytem.

20. marca 1921 r. odbył się na 
Śląsku Plebiscyt, który dobitnie 
uwypuklił polskość Śląska, mimo 
sfałszowania wyniku plebiscyto­
wego przez Niemców, którzy 
ściągnęli na Śląsk z głębi Rzeszy 
niemieckiej 25 000 emigrantów.

Lud śląski, świadom fałszów 
niemieckich, począł głośno mani­
festować swe niezadowolenie 
z wyniku plebiscytu. — Trzecie 
starcie zbrojne wisiało w powie­

trzu. Zarówno Rząd Polski, jak 
i niemiecki, usiłowały zapobiec 
ponownemu starciu zbrojnemu. — 
Wśród takich nastrojów oczeki­
wano na Śląsku decyzji Komisji 
Międzysojuszniczej. —' Wreszcie 
polskie organizacje otrzymały po­
ufną wiadomość, że najwięcej 
szans przyjęcia przez Komisję

Marszalek Józef Piłsudski Budowniczy Państwa i Twórca Armji Polskiej

Międzysojuszniczą planu podziału 
Śląska, ma projekt angielski, 
przyznający Polsce tylko powia­
ty: rybnicki,. pszczyński i skra­
wek powiatu katowickiego.

Dnia 30. kwietnia 1921 r. wy­
dania nadzwyczajne gazet pol­
skich na Śląsku doniosły ludno­
ści, iż Polsce przyznano tylko 
powiaty pszczyński i rybnicki i że 
ostateczna decyzja w tej sprawie 
zapadnie 5. maja 1921 roku.

Wiadomość ta zelektryzowała 
całą ludność polską, wśród której 
zapanowało wielkie rozgorycze­

nie. — 2. maja wybuchł strejk ge­
neralny na wszystkich kopalniach 
i hutach, co groziło wystąpieniem 
niemieckiego „Selbstschutzu" przy 
silnem wzburzeniu ludności pol­
skiej i ogólnemu wielkiemu pod­
nieceniu, groziło znowu zbrojnem 
starciem mas niezorganizowanych 
po stronie polskiej. Wobec takiej 

sytuacji, organizacje polskie zmo­
bilizowały natychmiast wszyst­
kich swoich członków i w nocy 
z 2. na 3. maja 1921 r., mimo usil­
nych zabiegów ówczesnego Rzą­
du Polskiego do zapobieżenia po­
nownemu rozlewowi krwi, wy­
buchło trzecie powstanie ludu 
śląskiego przeciwko Niemcom.

W przeciągu 7 dni zdołali po­
wstańcy opanować prawie cały 
Śląsk od b. granicy polsko-nie­
mieckiej aż po Odrę. — Zbrojne 
oddziały powstańców, po stocze­
niu szeregu mniejszych potyczek 
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z Niemcami na terenie zagłębia 
przemysłowego, napotkały silny 
i zdecydowany opór ze strony 
wojsk niemieckich w okolicach 
Kędzierzyna, Góry św. Anny 
i Dobrodzienia, które zostają 
wkrótce zdobyte przez powstań­
ców. Bezpośrednim wynikiem 
tych zwycięstw było ogłoszenie 
w dniu 9. maja przez Komisję 
Międzysojuszniczą rozejmu i usta­
lenie „linji demarkacyjnej", mają­
cej dzielić walczące obozy. Lecz 
Niemcy, którymi dowodził gene­
rał Hoefer, z ustaleniem „linji de-

Poświęcenie statków w Gdyni.

markacyjnej" pogodzić się nie 
chcieli. To też główne dowódz­
two niemieckie przygotowywało 
wszystkie siły, by mocnem i zde- 
cydowanem uderzeniem przerwać 
front powstańców, dotrzeć do za­
głębia przemysłowego i w ten 
sposób ponownie opanować Śląsk. 
— To też specjalnie sprowadzone 
z Bawarji wojska niemieckie, 
t. zw. „Obcrland“, w dniu 21. 
maja 1921 r. rozpoczęły główne 
natarcie w kierunku Gogolin, Gó­
rę św. Anny i Gliwic. — Jednakże 
atak niemiecki został przez po­
wstańców odparty i zamiary gen. 
Hoefera spełzły na niczem. W cza­
sie między 4.—7. maja, Niemcy 
kilkakrotnie jeszcze usiłowały 
przerwać front powstańców, lecz 
również bezskutecznie. Krwawe 

bojc, jakie w tym czasie toczyły 
między sobą wrogie obozy, spo­
wodowały wreszcie nieco ener­
giczniejszą interwencję Komisji 
Międzysojuszniczej, dążącą do 
zlikwidowania walk.

Po 3-tygodniowych pertrak­
tacjach ustalono wreszcie warun­
ki likwidacji powstania, przyczem 
zobowiązano tak oddziały nie­
mieckie jak i polskie do opuszcze­
nia terenu plebiscytowego do dnia
5. lipca, w którym to dniu osta­
tecznie zakończono powstanie 
trzecie.

Wysiłek zbrojny ludu śląskie­
go przez ofiarę krwi i życia za­
dokumentował wobec całego 
świata, że sprawa Śląska to nie­
tylko międzynarodowy handel 
kominami śląskiego przemysłu, 
ale że prawo samostanowienia 
o sobie narodów uciemiężonych, 
które zawiera Traktat Wersalski, 
musi znaleźć sprawiedliwsze 
uwzględnienie, aniżeli to miało 
miejsce w czasie pierwotnych 
targów pomiędzy przedstawicie­
lami państw koalicyjnych.

To też, uwzględniając słuszne 
prawa ludu śląskiego do ziemi oj­
czystej, Konferencja Ambasado­
rów, przyznała Polsce ziemie po­
wiatów: katowickiego, pszczyń­
skiego, części rybnickiego, raci­
borskiego, zabrskiego, gliwickie­

go, bytomskiego, tarnogórskiego 
i lublinieckiego.

W dniu 20. czerwca 1922 woj­
ska polskie pod dowództwem 
gen. Szeptyckiego wkroczyły na 
terytorjum Górnego Śląska wśród 
nieopisanego entuzjazmu ludu 
polskiego.

Dzisiaj, w perspektywie ośmiu 
lat od zakończenia wysiłków 
zbrojnych ludu śląskiego o wol­
ność narodową, śmiało twierdzić 
możemy, że wszystko to, co Pols­
ce przyznano ponad powiaty 
pszczyński, rybnicki i skrawka 
pow. katowickiego, jest bezpo­
średnim zwycięstwem trzech- 
krotnych zmagań bohaterskiego 
ludu śląskiego.

Pozostaje jeszcze kwestja tak 
zwanego Śląska Opolskiego, czyli 
powiatów przyznanych Niemcom. 
Trzeba sobie uprzytomnić, że du­
cha polskiego powiatów takich jak 
gliwicko-toszeckiego, strzeleckie­
go, kozielskiego i opolskiego nic 
zdołały zatrzeć nawet masy emi­
grantów przysłanych na Śląsk 
w czasie plebiscytu. — Są to po­
wiaty nawskroś polskie. — Jeżeli 
podczas ostatnich wyborów do 
parlamentu niemieckiego i sejmu 
pruskiego jakie miały miejsce na 
Śląsku Opolskim w roku bieżą­
cym zauważyć się daje pewien 
ubytek głosów polskich, nie jest- 
to dowodem, że Polacy tamtejsi 
stracili na duchu! Nie! To tylko 
odrętwienie chwilowe, to chwilo­
wy ich żal do Polski, że mogła ich 
nadal zostawić na pastwę Niem­
com, mimo ich wielkich ofiar zło­
żonych na ołtarzu wolności, to 
obawa przed szalejącym terorem 
niemieckim. — Lecz to są wszyst­
ko chwilowe tylko przeszkody, 
niezdolne zatrzeć istotnego stanu 
rzeczy. Mogiły powstańcze, roz­
siane wzdłuż. Odry, pod Kędzie­
rzynem, górą św. Anny, Gogoli­
nem, Kalinowcm, Rozniątowem 
i t. d., to żywe pomniki niedaw­
nych ich wspólnych z nami wy­
siłków, przypominających Im Pol­
skę. — Krew polska przelana nad 
Odrą uzmysławiać im musi nie­
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dawne ich dążenia i cele i przy­
pominać im, że są braćmi jednej 
matki, aczkolwiek podzieleni gra­
nicą przy zielonych stołach opra­
cowaną, że i dla nich wybije go­
dzina dziejowego przeznaczenia 
że na równi z nami — Ślązakami 
już wolnymi, — wcześniej czy 
później i oni staną w jednym z na­
mi szeregu obywateli polskich. 
Przyznajemy, że obecny podział 
jest tragiczny dla kilkuset tysięcz­
nej masy naszych rodaków pod­
danych nadal władzy i prześlado­
waniom niemieckim. Lecz niechaj 
otuchą dla rozpamiętywania — dla 
tych od pnia macierzystego ode­
rwanych braci — będzie droga, 
jaka prowadziła lud śląski do 
częściowego, ale ostatecznego 
zwycięstwa, bo WIERZYLIŚMY 
W POLSKĘ!

WIERZYLIŚMY, że mimo 
strasznej pruskiej przemocy, mi- 
mi prześladowań krwawych ... 
nadejdzie jutrzenka wolności!

Choć nam wzgardę w oczy 
pluto, choć nas wyśmiewano, 
choć często nawet właśni bracia 
zbrodni piętno na czoło nam 
kładli, — WIERZYLIŚMY W LU­
DU ZMARTWYCHWSTANIE, 
W POLSKIE ODKUPIENIE, W 
ŻYWOT WOLNY!

Nic zgnębiła nas żelazna wro­
gów pięść ni zdrady ślina, nie 
zgnębiła nas ni kaźń i męka po 
więzieniach pruskich siepaczy.

Myśmy oprócz wiary w słusz­
ność żadnych innych nie mieli 
sprzymierzeńców!

Mieliśmy jeno otwartych wro­
gów, lub gorszych od nich truci­
cieli, którzy nas, pracy twardej 
synów, zakuć chcieli w ciemności 
i przesądów kajdany.

WIERZYLIŚMY — a wiara 
nasza nietylko na ustach ale 
w sercu krwawym wyryta ryl­
cem, trwała wielka i potężna.

WIERZYLIŚMY — a wiara 
nasza gorąca była jak paleniska 
naszych hut a silna jak mocarne­
go młota uderzenie!

Potem w czyn zamieniliśmy 
naszą wiarę w POLSKĘ!

I nietylko Odry, Olzy i Kłodni- 
cy brzegi, nietylko niwy Kędzie­
rzyna, Gogolina, góry św. Anny 
i innych, wielu innych wsi i miast 
górnośląskich nasza zrosiła krew, 
lecz WIERZYLIŚMY, że ani jed­

na kropla krwi ofiarnie dla świę­
tej przelana sprawy — nie pójdzie 
na marne! —

WIERZYLIŚMY, że z kości 
bohaterów naszych, rozsianych 
na polach powstańczych bitew — 
wyrośnie przecudny kwiat na 
szczęście i wesele.

Oto ziściły się marzenia na­
szych szarych, w pracy ciężkiej 
i trudzie przeżytych dni!

Nie dla zasług, nie dla za­
szczytów, nie dla pochwał i wstęg, 
jeno, lecz tak trzeba było — bo 
tak nam kazała nasza polska 
krew!

Ta sama krew z krwi, która 
w Waszych żyłach płynie!

Chociaż WAS czekają dni 
chmurne, dni męczeńskie, WA­
SZE — BRACIA — jest JUTRO 
i zwycięstwo WASZE, bo tak 
jak i my WIERZYLIŚCIE 
W POLSKĘ!!

Pułkownik ORLIK-ROCKEMANN.\

O c
Powstanie czołgów, ich charak­
terystyka, użycie i rola w przy­

szłości.
■ Długotrwała walka pozycyjna 

ustalała coraz bardziej linje fron­
tów i utrwalała równowagę sił 
walczących.

Pozycje rosły w dostatek, po­
wstawały całe miasta podziemne 
budowli ochronnych, całe labiryn­
ty rowów, całe lasy przeszkód 
i drutów.

Z O Ł G A
Piechota stała się bezsilną. 

Każdy jej krok był zalany żela­
zem. Ogień artyleryjski stal się 
wszechwładnym panem pozycyj. 
Każde natarcie (od wypadu do 
wielkiej ofenzywy) było przygo­
towane huraganem nawet paro­
dniowym ognia artyleryjskiego.

Każda próba naruszenia rów­
nowagi wymagała niezmiernych 
ofiar tak krwi ludzkiej, jak i ma­
terialnych, wymagała długiego

C H
przygotowania; trudną więc była 
do ukrycia w przestrzeni i w cza­
sie, w rezultacie czego, przeci­
wnik mógł się przygotować do 
jej odparcia, a próba poza ofiarą 
krwi i środków materialnych nie 
dawała nic albo bardzo mało i to 
tylko o znaczeniu lokalnem. Roz­
poczęło się gorączkowe poszuki­
wanie nowego środka walki, któ­
ryby umożliwił pewniej, szybciej 
i z mniejszymi ofiarami złamanie 
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równowagi, której utrzymanie 
przymusowe rujnowało obie stro­
ny a obalenie jej mogło być 
pierwszym krokiem ku zwycię­
stwu. W tych warunkach powstał 
czołg.

Ciężki czołg francuski przy braniu przeszkody.

Stworzony dla wojny pozy­
cyjnej miał jej położyć kres 
a twórcom swoim przynieść zwy­
cięstwo.

Charakterystyka.
Czołg jest to opancerzony 

i uzbrojony wóz bojowy, o ciągu 
mechanicznym, posuwający się 
na gąsienicy.

Pancerz czołga zapewnia za­
łodze bezpieczeństwo na polu 
walki. W zależności od typu 
czołga a właściwie od grubości 
płyt pancernych bezpieczeństwo 
to jest różne. Na ogół czołgi lek­
kie mają pancerz do 16 mm. gru­
bości i chronią skutecznie przed 
pociskami broni małokalibrowej 
oraz przed ogniem szrapnelowym. 
Pancerz o grubości 25 mm. zabez­
piecza przed pociskami pancer­
nymi broni małokalibrowej oraz 
przed ogniem broni towarzyszą­
cej. Istnieją również ciężkie czoł­
gi o płytach pancernych do 45 mm. 
grubości, zabezpieczające nawet 
przed ogniem artylerji polowej.

Uzbrojenie czołgów jest roz­
maite. Najczęściej w czołgach 
lekkich spotykamy uzbrojenie po- 
jędyńcze, składające się z kara­
binu maszynowego albo działka 
piechoty (n. p. Renault). Czołgi 
angielskie w czasie wojny uzbro­
jone były albo w parę karabinów 

maszynowych tworząc tak zwane 
czołgi żeńskie, albo też w parę 
karabinów maszynowych i parę 
działek tworząc tak zwane czoł­
gi męskie. W czołgach ciężkich 
spotykamy oprócz karabinów ma­

szynowych także i działa po­
łowę.

Pod względem ciągu, czołgi 
wyposażone są przeważnie w sil­
niki spalinowe o wielkiej mocy. 
W zależności od masy czołga 
i mocy silników, szybkość poru­
szania czołgów jest różną. W cza­
sie wojny, używane były prze­
ważnie czołgi o szybkości od

Czołg angielski Merk V.

4—8 km. Dopiero w ostatnim 
roku wojny pojawiły się czołgi 
szybsze, robiące do 16 km. na 
godzinę. Obecnie istnieją czołgi 
poruszające się z szybkością od 
20—32 km.

Gąsienica jest najbardziej cha­
rakterystyczną cechą czołgów. 
Ona umożliwia mu poruszanie się 
prawie w każdym terenie. Gąsie­
nica jestto łańcuch bez końca, 
opasujący całkowicie lub częścio­
wo kadłub czołga. Ogniwa tego 
łańcucha stanowią płyty, układa­
jące tor i opierające się o ziemię. 
Osiąga się przez to należyte za­
czepienie z ziemią, co daje dużą 
siłę pociągową, oraz dużą po­
wierzchnię styku. Ciśnienie jed­
nostkowe jest dzięki temu bardzo 
małe i zbliża się do ciśnienia jed­
nostkowego stopy ludzkiej (o 5 kg. 
na 1 cm.2) Kadłub czołga opiera 
się równomiernie na toczących się 
rolkach, pod którymi znajdują się 
płyty przesuwane przy pomocy 
koła zębatego, przekazującego 
napęd silnika na gąsienicę. Czołg 
może się wspinać na pochyłości 
do 45". Może przekraczać rowy 
od 1,50 m. — 4,00 m. szerokości, 
zależnie od typu a w szczególno­
ści w zależności od swojej długo­
ści i od rozmieszczenia swego 
środka ciężkości. Przekraczając 
rów, tworzy czołg swoim kadłu­
bem most. Środek ciężkości musi 
się znajdować przed rowem tak 
długo, dopóki przód czołga nie 

oprze się na przeciwległej ścia­
nie rowu względnie za rowem 
z chwilą, gdy tył czołga traci styk 
ze ścianą rowu i znajduje się nad 
rowem. W przeciwnym razie 
czołg zapadłby się swoim przo­
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dem względnie tyłem do rowu.
Czołg swoją masą miażdży lub 

rozbija przeszkody, niszczy i roz­
rywa sieci drutów kolczastych, 
łamie drzewa do 60 cm. średnicy, 
torując drogę w ten sposób pie­
chocie. Potrafi przechodzić ró­
wnież niezbyt głębokie rzeki 
(75 cm. — 1,10 m.) i stawy.

Czotg Si. Chamond na kolach i gąsienicy.

Czołg jest zbyt młodym two­
rem, by mógł być dziełem do­
skonaleni. Ma on również swoje 
„pięty achillesowe". Słabymi 
stronami czołga są:
1. Krótkowzroczność;
2. głuchota i trudności porozu­

miewania się wewnątrz;
3. wielkie rozmiary a przez to 

wrażliwość na ostrzeliwanie.
Krótkowzroczność czołga spo­

wodowana jest trudnościami ob­
serwacji pola walki przez załogę 
czołga. W warunkach bojowych 
wszystkie wejścia i różne klapy 
muszą być. ze względów bezpie­
czeństwa zamknięte. Obserwację 

przeprowadza się zwykle przy 
pomocy wąskich szczelin, korzy­
stanie z których nie jest łatwe ani 
też nie dają one wielkiego pola 
widzenia. W nowszych czołgach 
zastosowano dla obserwacji pe- 
riskopy i streboskopy.

Tak periskopy jak i strobo­
skopy są bezpieczniejszymi spo­

sobami obserwacji od obserwacji 
szczelinowej. Periskopy łatwo 
mogą być jednak uszkodzone. Do­
skonałym sposobem usunięcia 
krótkowzroczności okazały się 
stroboskopy stosowane jednak ze 
względów technicznych do> tej 
pory tylko w wielkich czołgach. 
Umożliwiają one stalą i swobodną 
obserwację w calem polu widze­
nia wieży czołgowej.

Urządzenie to wykorzystuje 
właściwość oka ludzkiego, zacho­
wującego wrażenie ciągłości obra­
zu przesuwającego się z szybko­
ścią ponad ’/io sekundy. Urządze­
nie samo składa się z dwóch cy­
lindrów pancernych posiadają­

cych otwory. Cylinder wewnętrz­
ny, stale umocowany na kadłubie 
czołga posiada szerokie okienka. 
Cylinder zewnętrzny poruszany 
jest osobnym motorkiem i obraca 
się z dużą szybkością. Posiada 
on wielką ilość szczelin wąskich. 
Oko obserwatora ma przed sobą 
przezroczysty pierścień, utwo­
rzony z szybko przesuwających 
się szczelin cylindra zewnętrzne­
go. Okienka cylindra wewnętrz­
nego dla zupełnego zabezpiecze­
nia obserwatora zaopatrzone są 
w grube przezroczyste specjalne 
szkła odporne na ewentualne od­
łamki, które zdołałyby się prze­
dostać przez przesuwające się 
szybko szczeliny zewnętrznego 
cylindra.

Głuchotę w czołgu wywołuje 
stukot pracującego silnika. Unie­
możliwia to porozumiewanie się 
głosem wewnątrz czołga oraz 
słyszenie strzałów a nawet wy­
buchów pociesków zewnątrz 
czołga. Porozumiewanie załogi 
odbywa się w czołgach dwuoso­
bowych przy pomocy znaków rę­
ką lub nogą (znaki daje wyłącz­
nie strzelec kierowny). W czoł­
gach z liczniejszą załogą porozu­
miewanie się, rozkazy jazdy, 
ognia i t. d. podaje się specjalne- 
mi sygnałami optycznemi (świa­
tło elektryczne, różnokolorowe) 
lub też dźwiękami (dzwonki).

Rozmiary są mimo opancerze­
nia słabą stroną czołga. Spotyka­
my czołgi długości 4 m. — 13 m. 
o wysokości 1,50 — 4 m. Czołgi 
takich rozmiarów stanowią oczy­
wiście dobre cele dla artylerji. 
Przed ogniem artylerji bronić się 
czołgi mogą tylko swoją ruchli­
wością i szybkością.

(Ciąg dalszy nastąpi).

DEMETRESCU POMPEIU. Maj. Rumuńsk. Szt. Gen.

ROZWÓJ WYCHOWALNIA FIZYCZNEGO
W RUMUNJI

Polska i Rumunja są obecnie 
związane sojuszem. Sojusz ten 
oparty na długoletniem sąsiedz- 
kicm współżyciu, oraz na pokrew­

nych warunkach politycznych 
i konieczności wzajemnej pomocy 
ma wszelkie warunki niezłomno- 
ści i długotrwałości. — Sojusz ten 

jednak będzie tym silniejszy, im 
bliższe będzie bratnie zbliżenie 
się obu narodów, które może na­
stąpić jedynie przez jak najdo­
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kładniejsze poznanie się wza­
jemne.

Pierwsze kroki w tym kierun­
ku już zostaiy uczynione i najbliż­
sza przyszłość już napewno oka- 
że tego owoce.

Pierwszy obywatel Polski 
p. Marszałek Józef Piłsuds- 
k i był przed niedawnym czasem 
naszym gościem, i wędrował po 
pięknym kraju rumuńskim, dla 
którego tyle okazał miłości.

Major szt. gen. armji rumuńskiej Pompeiu Demetrescu który odbywał stagó 
przy 23 D. P. w Katowicach.

Przykład zbliżenia się obu na­
rodów rozpoczyna się od góry 
i idzie z godną siłą ku dołowi.

Przypadek zrządził, że mia­
łem szczęście poznać piękny kraj 
Polski, a specjalnie Śląsk,wciągu 
pięciu miesięcy, jakoteż być 
w bliskich stosunkach z przedsta­
wicielami polskich władz wojsko­
wych i cywilnych. Przy tej spo­
sobności, poznałem także pracę 
nad wychowaniem fizycznem na­
rodu polskiego i mam możność 
stwierdzenia, że dotychczasowe 
rezultaty tej pracy przynoszą 
chlubę Narodowi Polskiemu i że 
na tem polu Polska może już dziś 

współzawodniczyć z każdcm pań­
stwem Europy.

Rumunja już przed wybuchem 
wojny światowej pojęła donio­
słość wychowania fizycznego, 
wprowadzając w szkołach i li­
ceach, uprawianie gimnastyki 
i ćwiczenia w strzelaniu oraz 
częściowe wyszkolenie wojsko­
we i musztrę.

Tak przedstawiała się sprawa 
już w roku 1905—1906. Jako 

przykład może posłużyć organi­
zacja „Micilor Dorobanti" założo­
na w roku 1900 w której dzieci 
rumuńskiego narodu między 12— 
16 rokiem życia zaprawiały się 
fizycznie by potem w czasie wiel­
kiej wojny dać przykład ofiarno­
ści i bohaterstwa.

W roku 1912—13 została zało­
żona pod protektoratem naszej 
królewskiej rodziny organizacja 
„Cercetasilor* 1 pracująca nad 
rozwojem kultury fizycznej na­
rodu przez gimnastykę, sport 
i lekko-atletykę. Centurje, kohor­
ty i legjony, tworzą organizację 
tych „Cercetasilor" gdzie obok 

wychowania fizycznego młodzież 
od 15—17 lat otrzymuje także 
podstawy wyszkolenia wojsko­
wego, by w razie wojny mogła 
być pomocą i zastąpić tych, któ­
rzy z bronią w ręku stawić czoło 
muszą nieprzyjacielskiej nawale 
i bronić granic ukochanej Oj­
czyzny.

I ich pomoc była podczas na­
szej wojny światowej we wszyst­
kich zakładach nieocenionej war­
tości. Ile dzieci, młodocianych 
z wielkiej miłości ojczyzny stra­
ciło swoje życie! Tak na powie­
rzonych im posterunkach jako — 
ofiary nieprzyjacielskiego ataku 
powietrznego — jak również 
w szpitalach gdzie byli podporą 
dla lekarzy przy tłumieniu epi- 
demji.

Tak również w czasie pokoju 
organizacja tych „Cercetasilor" — 
pół urzędowy organ — była i jest 
silną podporą prywatnych klu­
bów sportowych, które o wła­
snych silach werbowały sobie 
masy pr^ez zaciąganie znacznej 
ilości młodocianych. Kluby istnie­
jące, które nie uprawiały nic po­
nad grę w piłkę nożną, rozciągają 
pod jej wpływem swoją działal­
ność na lekkoatletykę.

Po wojnie rozwija się jeszcze 
większe zainteresowanie w kie­
runku fizycznego wychowania. 
I to zainteresowanie zwiększa się 
przez pomoc naszych kierują­
cych czynników, w kierunku fi­
zycznego wzmocnienia naszego 
młodocianego pokolenia, które 
w tylu brakach wojny wyrosło.

Płomień fizycznego wychowa­
nia zapala się w szeregach armji. 
„Pułk strzelców górskich" jest 
inicjatorem sportu w armji 
wszystkich kategorji, jest bodź­
cem prywatnych klubów sporto­
wych. I jest faktem ogromnie 
znamiennym, że podczas pierw­
szej olimpjady rumuńska drużyna 
składała się w przeważnej liczbie 
z atletów, rekrutowanych z żoł­
nierzy.

Tak stopniowo równolegle do 
wzrastania liczby klubów spor­
towych, rozwija się sport w armji 
i coroczne konkursy przy korpu­
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sach wojskowych — które datują 
się jeszcze z roku 1919 — są naj­
lepszą próbą ich sprawności i roz­
woju.

Zapewne były po wojnie, kwe- 
stje które nadano państwu rumuń­
skiemu bardzo liczne. Jednako­
woż przez to samo występuje fi­
zyczne wychowanie rumuńskiego 
narodu na pierwszy plan i w ro­
ku 1923 zakłada się, jako insty­
tut państwowy „Narodowy Za­
kład Fizycznego Wychowania" 
pod znakomitem kierownictwem 
Badulescu Yirgil. Ten żar ognio­
wy fizycznego wychowania opa­
nowuje całą Wielką Rumunję 
przez coroczną znaczną liczbę 
absolwentów (oficerów i cywil­
nych) jak również absolwentek 
(studentek) dających solidne pod­
stawy wzmocnienia rumuńskiego 
ludu, i jego przysposobienia fi­
zycznego. Kurs tego zakładu 
trwa jeden do dwóch lat.

Dysponując stadjonem, który 
współzawodniczy ze znanym sta­
djonem Colombes (Francja) zao­
patrzonym we wszelkie nowo­
czesne urządzenia dla wszelkiego 
rodzaju sportu, wykształca pio­
nierów wychowania ' fizycznego. 
Ważność tego narodowego za­

kładu wychowania fizycznego da 
się jak sądzę już przez to samo 
najlepiej potwierdzić, że we 
Francji niedawno został aprobo­
wany projekt ustawy w sprawie 
zaciągnienia pożyczki na r. 1928 
dla założenia „Narodowego Za­
kładu Wychowania Fizycznego" 
w Paryżu, podobnego do nasze­
go, który jednakowoż istnieje już 
od 5 lat.

Stopniowo objęło fizyczne wy­
chowanie wszystkie szkoły pu­
bliczne i wojskowe, w armji i wy­
stępuje również we wszystkich 
towarzystwach prywatnych.

Oczywiście nie mogliśmy jak 
również drużyny polskie rekor­
dów światowych uzyskać na 
ostatniej olimpjadzie. Z czasem 
i to nastąpi, gdyż celem wycho­
wania fizycznego nie jest 
w pierwszym rzędzie uzyskanie 
wspomnianych rekordów, lecz 
fizyczne wzmocnienie całego 
narodu.

Jest mojem życzeniem, aby 
nasza sojusznicza i przyjacielska 
Polska wiedziała, że Rumunja 
pracuje na tern polu również tak 
intensywnie jak i Ona. A sporto­
we mecze między drużynami Pol­
ski i Rumunji, będą jednym ze 

środków ułatwiających wzajem­
ne poznanie się i zbliżenie, oraz 
spotęgowanie pracy przez szla­
chetną rywalizację.

Fizycznie przysposobiony na­
ród może z zaufaniem oczekiwać 
przyszłości i w spokoju postępy 
cywilizacji kontynuować.

Na wschodzie Europy Polska 
i Rumunja są przedmurzem „Zjed­
noczonych państw europejskich" 
przeciw każdemu prądowi znisz­
czenia.

Polsko-rumuńska przyjaźń jest 
więcej niż koniecznością, jest fak­
tem, z którego mogą w przyszło­
ści wyniknąć najszczęśliwsze re­
zultaty, gdy będziemy zawsze na 
posterunku.

Rumuńska młodzież, rumuń­
ski naród stalują swoje fizyczne 
siły, aby być w pogotowiu na 
każde zawołanie, natomiast gdy 
zajdzie potrzeba Polski Naród 
znajdzie „t a m" wiernego sprzy­
mierzeńca, silnego fizycznie i du­
chowo, aby wspólnemi siłami mo­
gli zwycięsko stawić czoło każdej 
przeszkodzie stawianej na drodze 
cywilizacji, na której straży stoją 
na wchodzie Polska i Rumunja.

K. MUSZAŁÓWNA

NA DWUSTERZE
Godzina piąta rano. Szare gęste mgły wnoszą 

się nad miastem. Jest jeszcze ciemnawo. Przy­
jemne, ciepłe łóżko kryje w swych miękkich mate­
racach tyle nieodpartego uroku ... Głowa tak do­
brze ułożyła się na poduszce. Myśli jak mgły po­
ranne budzą się leniwie i powoli smakują soczysty 
opar sennych widziadeł.

Przez otwarte okno wpada naraz do pokoju 
i tańczy na łóżku równomierny warkot przejeżdża­
jącego auta. Krótkie spięcie myśli... lotnisko! Nie­
znośnie drażni nozdrza ostry zapach benzyny 
i oleju: lotnisko! W uszach rozpływa się smuga po­
szumu oddalającego się auta. Znów reflekcje: oho, 
zamknął gaz i pikuje ...

Z zakątków podświadomego czuwania wybły- 
ska naraz odkrywcza myśl: trzeba wstać! Oh, 
żmije! Zdusić ten podły sygnał jesiennego poranka.

Przecież mgły kłębią się olbrzymiemi sapłami 
waty. Pułap tak nisko, zaledwie o pięćdziesiąt me­

trów nad ziemią. Nie widać bliskiej wieży kościel­
nej. A wiatr: liście, ba nawet gałązki kiwają się 
w takt silnych podmuchów. No, no rozumują skwa­
pliwie, conajmniej 10 metrów na sekundę pędzi 
wiatr.

Po tych bezsłownych dowodzeniach opływa 
mnie błogi spokój ciepłego łóżka. Widzisz, mówię 
z zamkniętemi oczami do swych myśli, nic z tego! 
Ktoby latał na taką pogodę? Maszyny śpią, ludzie 
śpią, na starcie niema chorągiewki, instruktor zmru­
żył drugie oko, horyzontu nie widać, tylko wiatr 
hula po lotnisku i mgły szaleją w nierozumiałym 
wyścigu. Zaraz pociekną z nieba łzy jesiennego 
deszczu. Co za pyszny poranek, nareszcie zdołam 
się wyspać.

Ostatecznie dzień w dzień pogoda i pogoda też 
się może sprzykrzyć ...

Słuchaj, wpycha się znów czujna myśl. Desz­
czu nie będzie, bo przecież wiatr rozpędzi chmury. 
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Mgły znikną, bo przecież wiatr je przedmucha. 
Wiatr... będzie, ale cóż z tego? Pokiwa maszyną 
w powietrzu, zobaczysz co umiesz. Nie sztuka la­
tać w maśle ... Horyzont już już wybłyska z za 
mgieł. A instruktor znów oświadcza ci przez łącz­
nika kolegę: „zapóźno Pani wstaje. Złe refleksy, 
spóźnione. Niechże się Pani wreszcie obudzi!"

To mu wtedy odpowiem (już wybucha we mnie 
wulkan wściekłości) że to on raczej wstaje za wcze­
śnie. Tłucze się, pilot zawojowany, od piątej rano 
na zamarłem lotnisku. Cierpi na bezsenność, to 
i mnie chciałby nią zarazić. Niedługo pożyczy so­
bie od złodzieja z Bagdadu dywan latający i będzie 
na nim spał w powietrzu, tylko się przedtem „na- 
umie“ nim sterować. Lata to „król powietrza" z po­
śmiałem od zimna nosem, cały boży dzień, jeszcze 
mu mało, nie wytrzyma a cóż dopiero do ziemi przy­
klejone bestje ludzkie.

Och tak rano i ani chwili w spokoju. Piekielne 
śmigło jednej upartej myśli miele na coraz więk­
szych obrotach. Już dwanaście tysięcy na minutę 
wykazuje miernik. Pełen gaz! Ręka wysuwa się 
z pod kołdry knipel na siebie. Start!

Brr, jak zimno! Trzeba się prędko ubierać. 
Słońce, powietrze i ruch — zgryźliwie syczę przez 
zęby. Ruch, ruch... Ruszam się, więc jestem, 
stwierdzam jadowicie. Zaraz się ruszę, trzy kilo­
metry na lotnisko, tramwajów niema, woda taka 
zimna, pantofle na gumach rozjeżdżają się jak narty 
początkującemu neoficie królewskiego sportu. W do­
datku chronometr na Marszałkowskiej pokazuje 6. 
godzinę. Spóźnię się i będzie ruga niechybnie. A re­
fleksy? — Z pasją wyciskam strumienie wody z pod 
swoich gumowych podeszw. Nawet nie czuję jak 
brudna woda chlapie mi jasne pończochy. Źle: re­
fleksy śpią...

Uf, jęczą zmaltretowane pośpiechem nogi, dla­
czego tylko Fairbanks umie latać na dywanie? Prze­
cież i u ciebie w domu leży taki dywanik, co to 

•w sam raz... Ba! Ani manelki do gazu i benzyny, 
ani sterów...

Muszę wysłać depeszę do Douglasa: niech mnie 
nauczy.

No Panowie pod ogonek! Pani ze mną do skrzy­
deł. Marsz!

Silnemi rękami dźwignięty ogon maszyny pod­
rywa się z. ziemi i spoczywa na mocnych ramio­
nach współtowarzyszy rannych lotów. Ruszamy. 
Maszyna toczy się ociężale, pchamy ją naprzód ze 
wszystkich sił zgodnym wysiłkiem.

Nareszcie. Hangar zostaje za nami. Jesteśmy 
na szerokiej płaszczyźnie Mokotowskiego lotniska.

No, niech Pani siada, huczy głos instruktora. 
Zaraz — Panie Olimpjuszu, oponuję nieśmiało. Mo­
że najpierw poleci Witold R... Ja tymczasem obu­
dzę sobie refleksy, bo jakoś wolno reaguję.

Niema; zapóźno Pani wstaje, ciągle to powta­
rzam. U nas to tak: albo się lata, albo nie! To 

ja dla społeczeństwa choćby w nocy mogę latać, 
a Pani o szóstej rano ubolewa nad refleksami. Już 
niech Pani siada, szkoda gazu.

Siadam. Rozbijam sobie głowę o górne skrzy­
dło. Nawet rozetrzeć bolącego miejsca nie mam 
czasu. Zapinam pas, spuszczam na oczy okulary. 
Chwytam jedną ręką manetki od gazu i benzyny, 
drugą knipel, nogi opieram na sterach kierunkowych, 
oczy wytrzeszczam na kapot, na ziemię, na hory­
zont, na punkt wskazany, od którego nie wolno mi 
zboczyć ani w lewo ani w prawo. Jej dlaczego da­
łeś mi Boże tylko jedną parę oczu, które notabene 
nie mogą patrzeć jednocześnie w dwie strony? 
O ułomności natury ludzkiej! — No jazda! Ręce in­
struktora wylatują na chwilę w kierunku startu 
i wracają... na kapot. Uf, jak mi gorąco. Sama 
będę startować.

Otwieram gaz. Motor huczy jak siódme bestję 
Apokalipsy. Szalony pęd powietrza zdziera mi 
z głowy kask. Chowam się mimowoli za plecy in­
struktora. Na nic: nie odczuwam już wprawdzie 
tak silnego parcia powietrza, ale za to nic nie widzę. 
A tu maszyna drze ziemię kółkami. Wychylam się: 
oddaję nieco ster. Płatowiec podnosi ogon, toczy 
się coraz szybciej. Już, już odrywa się od ziemi. 
Chcę ulżyć maszynie i... jeszcze trochę pochylam 
się do przodu. O zgrozo! Kapot załamuje się pod 
horyzontem, cała maszyna wraz ze mną kiwnęła 
się zdecydowanie do przodu. Kraksa! leci mi chło­
dem przez mózg. Instynktownie przerzucam rękę 
z gazu na metalową poprzeczkę, aby zdobyć jaki­
kolwiek punkt oparcia. Błyskawicznym ruchem 
zdzieram okulary i... czekam. W tej samej właśnie 
chwili czuję, jak niewidzialna siła zdziera drążek 
wraz z opartą na nim moją ręką w tył. Maszyna 
gwałtownym ruchem przechyla się na ogon. Jesz­
cze minimalny ułamek sekundy i płatowiec równo, 
spokojnie idzie w górę.

Instruktor — myślę z ulgą i ’ nagłem roz­
rzewnieniem. Już nam zacząć cichą odę na jego 
cześć, kiedy spostrzegam że maszyna ledwo ode­
rwawszy się od ziemi znów ląduje. Uf niedobrze. 
Chwytam z boku ponure błyski oczu instruktor­
skich: ale mi rąbnie kazanie! to jeszcze głupstwo 
sączy mi w ucho ironiczny jargot motoru: napewno 
wlepi ci karny urlop na dwa dni, to sobie wbijesz 
w zakuty łeb, że maszyna to nie huśtawka, a star­
tować w ziemię nie wolno: od tego jest powietrze. 
Już stoimy. 1 zaraz zaczyna się. Niski zduszony 
wściekłością głos wali mnie jak kłonicą po głowie:

Tak się u nas nie lata proszę Pani. Co Pani 
zrobiła? Właśnie wczoraj była Pani asem, a dziś 
co? Wszystkie zęby chciała mi Pani wybić. Pani_
to dobrze: na drugiem miejscu nic Pani nie będzie. 
A ja? rozbiję się tak, że mnie potem kawałkami 
będą zbierać. Wcale sobie tego nie życzę. I wresz­
cie co? Ma Pani przecież pięćdziesiąt dubli. Czas 
nareszcie samodzielnie latać!
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Urlopu nie dą, urlopu nie da — walą mi pulsy 
w skroniach niesamowitą radością. I zaraz z serca 
odpuszczam. mu wszystkie kolące słowa. Za to 
oburzam się z dobrze maskowaną obrazą. No tak, 
źle wystartowałam: za dużo dałam maszynę na łeb. 
A o tych zębach lepiej nie mówić; przez chwilę zda­
wało mi się, że nie mam własnych ... No ale prze­
cież ja się dopiero uczę, więc muszę trochę ... go­
rzej latać od instruktora. A z tymi dublami — (pró­
buję uśmiechu) to poco Pan „nawala ?“ Mam ich do­
piero trzydzieści, a przecież moi starsi koledzy do­
piero po 130 się wylaszowali, krzyczę triumfująco.

To wszystko jedno (głos jeszcze huczy na­
brzmiałą złością, ale już śmieją się oczy pod zielo- 
nemi okularami).

Ale tak się u nas nie lata, niech Pani pamięta, 
i uważa — uważa — uważa! Za odważnie Pani lata 
i za dużo ma Pani filozofji w rękach. No jazda! —

Znów ręce instruktora na kapocie. Jednak ufa 
mi, mówię sobie z radością. Skupiam się. Nic mię 
już nie obchodzi zimno, wiatr i przepiękna muzyka 
motora. Zrastam się z maszyną w jedno skrzydlate 
ciało. Latam rozpalonem sercem, nadaję odmienio­
ne ruchy. Już nad ziemią jak gładko poszło.

Pierwszy wiraż. Kładę maszynę lekko i płasko. 
Kapot równo sunie po horyzoncie. Chyba dobrze — 
myślę z zadowoleniem. Trzeba zredukować gaz. 
I właśnie w tej ch\ .ii przed mojemi zdumionemi 
oczyma wyrastają obie dłonie instruktora i kilka­
krotnie składają się do oklasku.

Dobrze naprawdę dobrze — śpiewają wysokim 
tonem naprężone linki skrzydeł. Chyba będziesz tą 
pilotką, skacze mi w głowie myśl wartkim tempem 
silnika.

Rozglądam się po ziemi i niebie. Właśnie wscho­
dzi słońce. Przedemną rozpęka się granatowe niebo 
czerwonem pasmem krwi. Mgieł ani śladu, wiatr 

przepada gdzieś daleko. Jak cudownie. Rzeczywi­
ście nie rozumiem — jak mogło mi się nie chcieć 
wstać?...

Jeszcze kilka minut w powietrzu i moment naj­
trudniejszy — lądowanie. Tę część moich przy­
szłych umiejętności lotniczych wykonuje jeszcze in­
struktor. Narazie jestem tylko pilnym i uważnym 
obserwatorem.

Już ziemia.
No w powietrzu dobrze było, uśmiecha się in­

struktor. Tylko ten start kompromitujący. Niech 
Pani pamięta (jak szybko twardnieje mu twarz): 
tak się u nas nie lata!

Wysiadam z maszyny. He, — he — ryczą z ra­
dości moi koledzy. Dziś ty a jutro my. Ale ten start: 
już myśleliśmy, że wystartuje Pani dwa metry pod 
ziemią.

Dobrze, dobrze! Zobaczę jak wy będziecie „gro­
bie" maszyny. Ostatecznie nic się nie stało, jutro 
znów latam. A Pan tak się zachowuje, szanowny 
kolego, jakby Pan nie wrócił dziś z trzydniowego 
urlopu karnego. Niech się Pan przyzna — jak to 
tam było w powietrzu.

To samo rzuca mi z humorem zagadnięty. 
„Tak się u nas nie lata" — ot i wszystko.

Prawda tak się u nas nie lata, rozmyślam głę­
boko. Trzeba jednak ten start dobrze sobie przedyk­
tować. Przecież to zależy tylko odemnie.

Wieczór. Boże ileżem się zmęczyła w tym jed­
nym dniu.

Od chwili fatalnego startu aż do późnego wie­
czora każdy odgłos ruchu miasta szeptał mi upar­
cie w uszy: tak się u nas nie lata... Co gorsze ze­
wsząd wyglądały ku mnie połamane zęby mego in­
struktora.

Ale — pomimo wszystko urlopu mi nie dał uspa­
kajałam się jeszcze w ostatniej przedsennej chwili..

Por JERZY CIEPIELOWSKI

ORKIESTRA JAKO PLACÓWKA WYCHOWAWCZA
W WOJSKU I PRZYSPOSOBIENIU WOJSKOWEM

Orkiestra jako placówka kul­
turalna posiada duże znaczenie 
wychowawcze. Przcdewszyst- 
kiem daje wykształcenie muzycz­
ne członkom zespołu teoretyczne 
i praktyczne, zwłaszcza gdy cho­
dzi o elewów, którzy w obecnym 
stanie rzeczy tworzą dwie trzecie 
składu orkiestry praca wycho­
wawcza nad niemi znajduje sze­
rokie pole działania.

Do czasu zanim Ministerstwo 
Spraw Wojskowych nie utworzy 
specjalnej szkoły dla elewów co 

byłoby ze wszech miar pożąda­
ne, kapelmistrz ma niełatwe za­
danie wykształcić muzycznie ten 
surowy materjał, który przytem 
wymaga od kapelmistrzów zdol­
ności pedagogicznych, bowiem 
elewi to chłopcy od lat 14 do 
lat 17. Biorąc jednak pod uwa­
gę koszta jakie łoży państwo na 
naukę elewów, dalej dla korzyści 
samych orkiestr w końcu ta świa­
domość, powiększania zastępów 
muzycznie wyszkolonych obywa­
teli, nakłada na kapelmistrzów 

obowiązek poważnego traktowa­
nia nauki elewów w ‘orkiestrze 
i nie traktowania ich już przy 
pierwszych objawach postępu 
w nauce jako orkiestrantów zdol­
nych do uzupełniania lub przy po­
szczególnych występach orkie­
stry. Elew o ile jest zdolny, ma 
wszelkie warunki zostania do­
brym muzykiem. Niezdolnego- 
elewa należy raczej zwolnić aby 
nie trwonić funduszy państwo­
wych i nie wykształcać rzemieśl­
ników muzycznych, których nie­
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stety jest wielu, a którzy dla roz­
woju muzyki są tylko szkod­
nikami.

Drugą połowę orkiestry etato­
wej tworzą podoficerowie prze­
ważnie zawodowi. Tem lepsza 
jest orkiestra im lepszy jest po­
szczególny jej orkiestrant. Kapel­
mistrza zadaniem jest nietylko 
ćwiczyć orkiestrę jako całym ze­
społem te lub inne utwory, ale 
dokształcać poszczególnych or- 
kiestrantów na wyznaczonym in­
strumencie. Jeżeli nawał pracy 

Dowódca O. K VII. generał Berbecki zwiedza obozy letnie w Kościerzynie.

nie pozwala kapelmistrzowi spe­
cjalnie zająć się podoficerami to 
przynajmniej dołożyć winien on 
wszelkich starań, aby ułatwić 
kształcenie się podoficerów orkie- 
strantów w poszczególnych insty­
tucjach muzycznych lub prywat­
nie, co zresztą możemy już zaob­
serwować w niektórych orkie­
strach. Odpowiednio wyszkolona 
kadra podoficerska orkiestry jako 
jej podstawa decyduje o wartości 
całej orkiestry, a także bardzo po­
maga kapelmistrzowi w kształce­
niu elewów. Tak przedstawiała 
by się w ogólnych zarysach wy­

chowawcza rola orkiestry w we­
wnętrznej swej działalności.

Ale niemniej ważne zadanie 
wychowawcze spełnia orkiestra 
swemi występami na zewnątrz. 
Dobra orkiestra, gdyż tylko o ta­
kiej może być mowa kształci słu­
chaczy, budzi zamiłowanie do 
muzyki, słowem krzewi kulturę 
muzyczną w najlepszem tego sło­
wa znaczeniu. Żadna większa 
uroczystość nie obejdzie się bez 
udziału orkiestry wojskowej, któ­
ra podnosi charakter uroczystości 

budząc ducha wśród słuchaczy. 
Jak już wspomniałem orkiestra 
spełnia ważną misję wychowaw­
czą w społeczeństwie przygoto­
wując liczne zastępy dobrze wy­
szkolonych muzyków, zwłaszcza 
na instrumentach dętych, każdej 
cywilnej orkiestrze potrzebnych, 
a na których to instrumentach 
mało kto kształci się prywatnie.

Aby jednak orkiestra mogła 
należycie spełniać zadania wy­
chowawcze w społeczeństwie, 
musi przedewszystkiem stać się 
dla swych wychowanków jaknaj- 
lepszym terenem kształcenia mu­

zycznego, o czem nie wolno za­
pominać ani kapelmistrzowi ani 
orkiestrantom. Władze wojsko­
we otaczają orkiestry troskliwą 
opieką i udzielają im na każdym 
kroku wydatnej pomocy. Społe­
czeństwu przypada w udziale po­
pierać wszelkie występy naszych 
orkiestr, gdyż pobudza to w du­
żym stopniu kapelmistrza i jego 
orkiestrę do pracy nieraz w bar­
dzo trudnych warunkach konty­
nuowanej.

To wszystko co powiedziałem 
o orkiestrach w specjalnym od­
niesieniu do orkiestr wojskowych 
identyfikuje się w zupełności 
z orkiestrami organizacyj przy­
sposobienia wojskowego tak bar­
dzo zbliżonych charakterem i za­
daniami do orkiestr, wojskowych. 
Orkiestry P. W. jak już pisałem 
w poprzednich numerach pisma 
posiadają w obecnym stanie rzeczy 
wszelkie warunki rozwoju, chodzi 
tylko o zainteresowanie się orga­
nizacją powyższych przez miaro­
dajne czynniki poszczególnych 
związków lub stowarzyszeń.

Jeżeli organizacje przysposo­
bienia wojskowego w działalno­
ści swojej przygotowują armji 
czynnej zastępy dobrze wyszko­
lonych rezerw to i w tym wypad­
ku zakładając własne orkiestry 
poważnie przyczynią się do uzu­
pełniania etatowych orkiestr 
wojskowych odpowiednio wy- 
szkolonemi muzykami. Potrzebę 
więc organizowania orkiestr 
P. W. należy traktować nietylko 
jako korzyści wypływające dla
samych organizacyj, ale i z punk­
tu widzenia przysposobienia woj­
skowego członków Stowarzysze­
nia, na przyszłych muzyków 
wojskowych.
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DR. EUGENJUSZ KRAJEWSKI

TRENING SKÓRY
(UWAGI O ZNACZENIU SŁOŃCA, POWIETRZA I WODY DLA ZAPRAWY SPORTOWEJ.)

Byłoby zupełnie błędnem mniema­
niem utrzymywać, #e trening czyli 
zaprawa sportowa polega na podnie­
sieniu sprawności mięśni i narządów 
wewnętrznych (serca i płuc). Zdol­
ność bowiem zawodnika do znacz­
nych wysiłków zależy od podniesie­
nia sprawności całego ustroju a więc 
każdego narządu, jak systemu ner­
wowego, trawiennego a w równej 
mierze i skóry. Skóra bowiem czło­
wieka jest, jak wskazują na to bada­
nia ostatniej doby, tą kuźnią, w któ­
rej wytwarzają się ciała obronne 
przeciw zakażeniom oraz bodźce, u- 
trzymująee w ruchu pewne gruczoły 
o nader ważnej funkcji. Należy je­
dnak wprowadzić skórę w styczność 
z tymi czynnikami, które ją do pro­
dukcji swoistych ciał pobudzają, a 
są nimi słońce, powietrze i woda. Dla­
tego typ eiężkoatlety z brzuchatymi 
mięśniami i bladą skórą, która nigdy 
nie widziała słońca, jest szkodliwym 
przeżytkiem, który winien jak naj­
prędzej zniknąć. Temu typowi nale­
ży przeciwstawić wszechstronnie wy­
robione ciało lekkoatlety ze zbrunat­
niałą od słońca skórą! Tu tylko może 
być zdrowie. Dlatego nowoczesne wy­
chowanie fizyczne kładzie tak wielki 
nacisk na to, by wszelkie ćwiczenia 
■odbywały się w wolnej atmosferze 
słońca, i powietrza o ile możności w 
zredukowanym stroju ćwiczebnym 
w bliskości pływalni, rzek lub jezior.

Kąpiele słoneczne.
Słońce posiada zdolność niszczenia 

zarazków chorobotwórczych. Wpływ 
promieni na skórę człowieka nato­
miast powoduje ożywienie jej funk- 
cyj a więc przepacania, oddeehania 
itp. a przedewszystkiem zwiększone 
wydzielanie soków, mających bronić 
nas przed rozmaitemi zakażeniami 
(np. grypą, gruźlicą) i utrzymują­
cych potrzebne do życia napięcie ner­
wów, mięśni i naczyń krwionośnych. 
Jednakże bardzo łatwo sobie i za­
szkodzić przy nieopatrznem wysta­
wieniu ciała na działanie promieni 
słonecznych. Dlatego zapalenie skó­
ry lub. rażenia (udar) słoneczne są 
w lecie na porządku dziennym i przy­
nieść nam zdolne są niepowetowane 
szkody. Należy się więc zastanowić 
nad sposobem przeprowadzenia ką­
pieli słonecznych. W celu uchronie­
nia skóry przed nadmiernem wysy­
chaniem a w związku z tem zapale­
niem należy skórę przed kąpielą na­
tłuścić tranem rybim („Lebertran”), 
wazeliną amerykańską lub kremem

(np. Nievea). Następnie należy ką­
piel rozpocząć od 5—10 minut, zwięk­
szając codziennie ilość tę czasu o 5 
minut. Nie należy więc dopuścić do 
nagłego zaczerwienienia skóry. O ile 
skóra jest zaczerwienioną należy ką­
piele słoneczne przerwać, aż się skóra 
nie „uspokoi”. Od chwili, gdy bar­
wik zgromadzi się na skórze w dosta­
tecznej ilości („opali się”) wówczas 
można na słońcu wygrzewać się czas 
dłuższy. Głowa powinna być bez­
względnie zawsze okryta białą czap­

Obozy p. w. Kobiet w Kościerzynie.

ką lub kapeluszem. Jest grabem wy­
kroczeniem przeciw własnemu zdro­
wiu — prażyć w słońcu swoją nie- 
okrytą głowę. Gdy skóra jest bru­
natna — należy połączyć kąpiel sło­
neczną z wykąpaniem się w pływal­
ni; stawie lub rzece, by f ą drogą za­
pobiec nadmiernemu przegrzaniu u- 
stroju czyli t. zw. rażeniu z gorąca. 
Im skóra pod wpływem słońca ciem­
niejsza — tem oczywistszy dowód 
zdrowia. Np. gruźlicy często nie opa­
lają się zupełnie. To samo powiedzieć 
można o blondynach, którzy łatwo 
dostają zapalenia skóry z pęcherzami 
i oddzielaniem się jej. Wiadomo, że 
w czasie epidemji duru (tyfusu) 
brzusznego giną często w uderzający 
sposób blondyni a więc ci, których 
skóra z trudnością „opala się” i two­
rzy ciała obronne przeciw zakaże­
niom.

W czasie kąpieli słonecznych 
przyjmować należy obficie płyny a 
więc np. lemoniadę z cytryną, chło­
dną słodzoną herbatę itp.

Wszyscy wybitniejsi rekordziści 
zgodni są z tem, źe słońce w wyso­
kim stopniu podnosi ich sprawność 
fizyczną i dlatego każdy trening po­
łączyć należy stale ze systematyczne- 
mi kąpielami słonecznemi. Kto w to 
nie wierzy — niech idzie na boisko 
np. niemieckie czy amerykańskie i 
zobaczy te brązowe od słońca, jak w 
spiżu kute postacie biegaczy, miota­
czy czy skoczków a oczywiście prze­
dewszystkiem... pływaków i wiośla­
rzy.

Kąpiele powietrzne.
Nie za wsze mamy słońce „do dys­

pozycji” i myliłby się znów ten, kto- 
by sądził, że powietrze samo przez 
się nie wywiera na skórę a pośrednio 
na ustrój nasz żadnego wpływu. 
Przeciwnie... Czynniki składowe ką­
pieli powietrznej jak wilgoć, ruch 
powietrza (wiatr), naładowanie elek­
trycznością, obecność dodatków jak 
zapachu lasów lub soli nadmorskiej 
w wysokim stopniu hartują naszą 
skórę, a przecież trening to także sto­
pniowe hartowanie się w tym celu, 
by dobre wyniki osiągać bez względu 
na panującą pogodę. Dlatego obnaża­
nie ciała w dnie chmurne (np. pobyt 
na obozach bez względu na pogodę 
w spodeńkaeh kąpielowych) uznać 
musimy za równe celowe jak kąpiele 
słoneczne. Skóra nasza bowiem wsku­
tek ciągłego noszenia ubrania wyde­
likaca się, staje się zupełnie nieod­
porną a z nią i nasz organizm, cier­
piący często na „katary” i „zaziębie­
nia”. Kąpiele powietrzne, najlepiej 
na odpowiednich do tego miejscach
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(krytych przed silnym wiatrem) na­
leży prowadzić systematycznie i w 
podobny sposób jak słoneczne. Jesz­
cze lepiej połączyć je z biegiem tere­
nowym.

Kąpiele wodne.
Sportowiec znajdujący się w za­

prawie winien po. każdem ukończo- 
nem ćwiczeniu wytuszować się. Ale 
nie to mam na myśli... Chciałem pod­
kreślić korzyść jaka łączy się z po­
łączenia zaprawy sportowej z krótko 
przeprowadzonemi ćwiczeniami pły- 
wackiemi, w których działanie wody 
sumuje się z pływem ruchu. Jak wia­
domo pływanie w wysokim stopniu 
pobudza narząd krążenia (serce i na­
czynia), oddechania (płuca) i nerwo­
wy a o utrzymanie w sprawności ich, 
wszak przy każdym treningu chodzić 
nam winno. Ale i tu przestrzegać 
należy pewnych zasad a więc: Kąpiel 
winna być krótka 10—15 minut, po 
kąpieli należy się dobrze umyć i szyb­
ko. ubrać. O ile kąpiel znajduje się

w sferze intenzywnego działania 
słońca — zachować należy te same 
ostrożności, które podane były w roz­
dziale o kąpielach słonecznych. Nie 
należy się kąpać po spożyciu posiłku 
(najwcześniej w dwie godziny po

Nasze wywody streścić musimy 
w dwóch słowach: Unikać przesady!. 
Działanie słońca, powietrza i wody

-na nasz organizm jest tak intenzyw- 
ne, żę należy je dawkow a e, ina­
czej łatwo je przedawkujemy i miast
osiągnąć zaszkodzimy.

JESTES bez1.000.000 KROTNIE
DOŚWIADCZONEGO 

PREPARATU ANWS.KOSM 

Meridiol
NIEZBĘDNY w DOMU, 
PODROŻY, naWYCIECZKAOi 
DOSKONAŁY 00 MASAŻ U.

ŻĄDAt w APTEK.IDROGER.

N AJ LEPSZY DLA SPORTOWCÓW !

PRZEBIEG ŚWIĘTA SPORTOWEGO W. F. I P. W.
W KRÓLEWSKIEJ HUCIE

Staraniem Powiatowej Komendy P. W. 
na miasto Król. Huta i Chorzów zostało
zorganizowane i przeprowadzone przy wy­
datnej pomocy Miejskiego Komitetu W. ł'.

Program był ustalony następująco: so­
bota, dnia 13 bm. była poświęconą tylko 
części sportowej i tak: przed południem

mat.-przyrodnicze uzyskująe punktów
3.441.930. W trójboju wyróżnił się wspa­

i P. W. w dniach 13 i 14 października br. - 
święto przysposobienia wojskowego.

odbyły się trójbój szkolny poprzedzony ba­
daniem lokarskiem i rozgrywki eliminacyj­

niałym rzutem oszczepem uczeń Gimnazjum
klasycznego Gajda Alojzy, rzucając 39.48. 
metrów.

ne w szczypiórniaka. Do trójboju złożyły

Obozy p. w. Kobiet w Kościerzynie.

Rozgrywki eliminacyjne szczypiórniaka 
odbyły się pomiędzy drużynami Gimnazjum 
klasycznego a Mat. przyrodniczego w sto­
sunku 3:1 i Gimn. klasyeznem a Gimna­
zjum handlowem w stosunku 4:0 wskutek 
czego do finału na niedzielę wchodzi Hu­
fiec Gimn. klasycznego przeciwko Mat.-
przyrodniczemu.

Szczypiórniak organiz. P. W. został 
przeprowadzony pomiędzy drużynami Har­
cerza Chorzów przeciwko Strzelcowi Cho­
rzów w stosunku 2:0.

Po południu odbyły się zawody w pię­
cioboju wojskowo-sportowym w organiza­
cji P. W. do których zgłosiły się drużyny 
Związków Powstaniec Król. Huta, Strze­
lec Król. Huta, Jedność Król. Huta, So­
kół Król. Huta, Szkoła Mech.-Hutnicza,
Strzelec Chorzów i Powstaniec Grupa O-
polska oraz dwie drużyny Tow. Gimn. 
Skarboferm, które się ńie stawiły. Udział
zatem wzięło siedm drużyn uzyskująe na­
stępujące wyniki:

Święto to dzieliło się na dwie części 
przeprowadzone w dwuch dniach a konku­
rencje podzielono na dwie kategorje; oso­
bno na organizacje P. W. a osobno dla

się następujące konkurencje: bieg 100 mtr..
rzut oszczepem i skok w zwyż. W trójboju 
wzięły udział reprezentacje Hufców szkół
średnich a to: Gimnazjum klasycznego,

1. Sokół Król. Huta 185 pkt.;
2. Jedność Król. Huta 270 pkt.;
3. Powstaniec Król. Huta 300 pkt.
4. Powstaniec Grupa Opolska 318 pkt-
5. Szkoła Mech.-Hutnicza 334 pkt.
6. Strzelec Król. Huta 363 pkt.
7. Strzelec Chorzów zdyskwalifikowano

Hufców szkolnych, tak, że każda kate- 
gorja brała udział w czterech konkuren-

Specjalny nacisk został położony
na stronę sportową
efekt.

na zewnętrzny

Gimnazjum matematyczno-przyrodniczego i 
Miejskiej szkoły handlowej. Pierwsze miej­
sce zajęło Gimnazjum klasyczne uzyskując 
5.272.000 pk., drugie Miejska szkoła han­
dlowa uzyskująe 3.595.700, trzecie Gimn.

z powodu niedokończenia biegu na 800
mtr. przez Kozia Franciszka.

Zawody w trójboju i pięcioboju były 
drużynowe, drużyna składała się z sześciu
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Niedziela 14. X. 1928 r.
O godz. 8-ej rano odbyła się uroczysta 

msza święta w kościele św. .Jadwigi w któ­
rej wzięły udział Organizacje P. W. ze 
sztandarami na którem zostało wygłoszone 
kazanie nawiązane do Przysposób. Wojsko­
wego, 'poczem przemarsz przy dźwiękach 
orkiestry 75 p. p. przez ulice Wolności na 
Rynek skąd odbyła się defilada pod pomni­
kiem Powstańca, następnie organizacje u- 
dały się na Stadjon gdzie odbył się dal­
szy ciąg zawodów sportowych.

Zawody te rozpoczęto marszem 10 kilo­
metrowym;, do którego zgłosiło się 13 dru- 
.żyn, z których startowało 5 z~ następują­
cym wynikiem:

1. Sokół Król. Huta w czasie 72.17 min.
2. Powstaniec Grupa Opolska 75.02 min.
3. Powstaniec Grupa Gliwicko-Toszecka 

w czasie 77.30 min.
4. Powstaniec pow. Strzelecki 80.20 m.
5. Szkoła Mech.-Hutnicza 82:08 min.

.przyszła jako pierwsza w rekordowym cza­
sie 62 minut 40 sek. Drużyna Powst. Król. 
Huta została zdyskwalifikowana z powo­
du wejścia jednego zawodnika na fur-

Drużyna do marszu 10 km. składała się 
z 13 ludzi z 10 kg. obciążeniem.

Bieg na przełaj 1.200 mtr. drużynowy 
składał się z 10 ludzi. Startowały tylko 
drużyny Hufców szkolnych i zajęły nastę­
pujące miejsca:

.1. Gimn. Mat.-Przyrodnicze, uzyskując 
132 punktów.

2. Gimn. klasyczne uzyskując 139 pkt.
3. Gimn. Handlowe uzyskując 193 pkt. 
Poza konkursem został przeprowadzony

bieg na przełaj pań o mistrzostwo Polski 

z ramienia Polskiego Zw. Lekkoatletycz­
nego.

Sztafeta organizacyj P. W. została ro­
zegrana w następujący sposób:

1. miejsce uzyskał Sokół I. w czasie
50.4 sek.;

2. miejsce Sokół II o pięć metr, w tyle;
3. miejsce Jedność Król. Huta.
Sztafeta Hufców szkolnych 4X100 roze­

grana:
1. miejsce Gimn. klasyczne w czasie 

48,8 sek.;
2. miejsce Gimn. Mat.-Przyrodn. o 7 m. 

w tyle.
Rozgrywki w szczypiórniaka finały ro­

zegrały drużyny:
1. Harcerz Chorzów przeciw Harcerz 

Król. Huta w stosunku 3:0;
2. Gimn. klasyczne przeciw mat.-przyr.

Zawody zostały zakończone o godz. 
12.30, poczem nastąpiło rozdanie nagród 
poprzedzone przemówieniem p. Prezydenta 
Spaltensteina a następnie odbyła się defi­
lada przed przedstawicielami Władz, Woj­
ska i Miejskiego Komitetu W. F. i P. W. 
Nagrody rozdano następująco:

1. Pięciobój wojskowo-sportowy: jedna 
nagroda wędrowna p. prez. Spaltensteina 
(duży orzeł bropzowy) uzyskało Tow. 
Gimn. Sokół Król. Huta, ponadto 6 żeto­
nów złotych Sokół Huta jako pierwsza na­
groda, 6 żetonów srebrnych Jedność Król. 
Huta jako druga nagroda; 6 żetonów bran­
żowych Powstaniec Król. Huta jako 3 na­
groda, dla pierwszej drużyny dyplom.

2. Trójbój lekkoatletyczny: jedna na­
groda wędrowna (figura zwycięzcy) ufun­
dowana przez Miejski Komitet i 6 żeto­
nów złotych, które zdobyła drużyna gimna­

zjum klasycznego oraz dyplom.
3. Bieg na przełaj 1.200 mtr.: jedna na­

groda wędrowna (figura biegnącego).ufun­
dowana przez p. prez. Spaltensteina. Pó- 
nadto 10 żetonów złotych, które zdobyła
drużyna Gimn. Mat.-Przyrodniczego, poza- 
tem 1 żeton złoty, 1 srebrny i 1 branżowy 
dla 3 najlepszych biegaczy.

4. Marsz drużynowy .10 .kilometrowy:
jedna nagroda wędrowna (biegnący żoł­
nierz) ufundowana przez czł. Miejskiego 
Kom., W. F. i P. W. ponadto 13 żetonów 
złotych, które zdobyła drużyna Sokoła w 
Król. Hucie. Dyplomy za pierwsze miej-; 
sce dla Sokoła, drugie miejsce dla Powst. 
Grupa Opolska, trzecie miejsce Powst. Gru­
pa Gliwicko-Toszecka.

5. Sztafeta 4X100 Ofganizacyj P. W.: 
jedna nagroda wędrowna (puhar) Miejsk. 
Kom. P. W. i W. F. oraz 4 żetony złote za 
pierwsze miejsce zdobył Sokół K. Huta,, 
cztery srebrne zdobyła II. drużyna Sokoła 
K. Huta.

6. Sztafeta 4X100 Hufców szkolnych: 
jedna nagroda wędrowna (figura biegną­
cego ze sztafetą) ufundowana przez Magi­
strat K. Huty, zdobyła drużyna Gimn. kla­
sycznego oraz cztery żetony złote, żetony 
srebrne w liczbie czterech zdobyła sztafeta 
Gimn. matematyczno-przyrodniczego.

7. Szczypiórniak Org. P. W.: jedna na­
groda wędrowna (orzeł, branżowy mały) 
ufundowana przez dyrektora Skarbofermu 
p. Dr. Zagórowskiego, zdobyła drużyna 
Harcerzy z Chorzowa oraz 11 żetonów zło­
tych i dyplom sportowy.

8. Szczypiórniak Hufc. szkolnych: jedna 
nagroda Wędrowna (figura zwycięzcy) oraz 
11 żetonów złotych zdobył zespół Gimn. 
klasycznego i dyplom. Nagroda-wędrowna 
ufundowana przez p. prez. Spaltensteina.

A Kino Rialto?
Największe kino na Górnym 
Śląsku wyświetlające filmy wy­
twórni europejskich i amery­

kańskich.

We wtorki i piątki zmiana programów.

Katowice
ulica świętego Jana 24 telefon 831.

HERMAN
KRAEMER

II



Członkowie P. W.
17.000 członków Organizacji P. W. i W. F. 
przy D. O. K. VII. zabezpieczyło przyszłość 
sobie i swoim rodzinom ubezpieczając się 
od wypadku w Poznańsko-Warszawskiem 
Towarzystwie Ubezpieczeń. Śladem tych 
wstępujcie gremjalnie do ubezpieczenia, 
które za niską opłatą składek daje 

poważne korzyści

Pozn. Warsz. Tow. Ubezp. S. A.
3 Maja 13 Oddział Katowice 3 13

Tow. Akcyjne U bezpiecz^^^ 

„VITA”< 
Oddział w Katowicach g 
róg ulicy Dworcowej i Jana m

Telefon 6-90. W

Bezwzględna pewność kapitału. — Ściśle 
finansowo związane z „Union Genf“ w Ge- 
newie. — Przeprowadza na najdogodniej- tK 
szych warunkach ubezpieczenia życiowe, jw 
wypadkowe i cywilną odpowiedzialność. — 
Do polis Tow. Vita dołącza się listy gwa- S

MONIER
SPÓŁKA AKCYJNA

Przedsiębiorstwo budo­
wlane dla prac podziem­
nych, nadziemnych i żela- 

zo-betonowych.

Wykonanie projektów i ro­
bót budowlanych.

KATOWICE
UL. SOBIESKIEGO NR.3.

Telefon Katowice 125. 
Konto bankowe: Banąue Franco- 

Polonaise Katowice.



FILJA KATOWICE : UL. KOŚCIUSZKI 42

BUDOWY ŻELBETONOWE, NADZIEMNE, KOLEJOWE, 
WŁASNE TARTAKI PAROWE, STOLARNIE, ŚLUSARNIE, 

CEGIELNIE I KAMIENIOŁOMY

CENTRALA BIELSKO, WOJ. ŚLĄSKIE
TELEFON KATOWICE 23 96 TELEFON BIELSKO 221 176 169

z oddziałami w Radzionkowie
ROK ZAŁOŻENIA 1886

Instytucja finansowa z pewnością pupilarną
Przyjmuje wkłady oszczędnościowe począwszej 

od 1.— zł.
Otwiera rachunki bieżące (konto korent).
Odziela pożyczek hipotecznych na rewersy 

dłużne, weksłowych, lombardowych i. t. d.
Przyjmuje do inkasa weksle i czeki i załatwia 

wszelkie czynności wchodzące w zakres 
bankowości na dogodnych warunkach. 
Przekazanie inkasowych sum wekslowych 
następuje w dniu inkasa.

Waloryzacja wszystkich przedwojennych wkła­
dek oszczędnościowych zapewniona.

Zastępstwa: Banku Polskiego i Państwowego 
Banku Rolnego i Banku Gospodarstwa 
Krajowego.

Wkłady oszczędnościowe gwarantowane całym 
majątkiem powiatu tarnogorskiego i jego 
wpływami podatkowemi.

Konto P. K. O. Katowice nr. 301014.
-
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Sp. z ogr. odp.
na

WEGIEL
O DŁUGIM PŁOMIENIU PIERWSZEJ 
JAKOŚCI TAK DLA OPAŁU DOMO­
WEGO JAK I DLA CELÓW PRZE­

MYSŁOWYCH.

Pierwszorzędna kawiarnia
: codziennie koncert :
o godz. 4.30 do godz. 12-tej 

w nocy.
Miejsce spotkania inteligencji 
: katowickiej

Z dniem 1-go listopada 1929 
gościnne występy znanego 
skrzypka Eugeniusza 
: Landowskiego

Sprzedaż przez firmą
ROBUR w Katowicach

ul. Powstańców
W niedziele i święta poranki 
muzyczne od godz. 1230 doi.

imiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiu
EESESS

„STAL" BAILDON
Tel. 10-29

Król. Unika hiawaia
Tow. Akc.

Król.-Huta, ul. Cmentarna 23

♦

poleca: 
papę dachową 

5 najlepszej jakości marki:
„Odrodzenie.1*

kin i rati

KATOWICE

KOKS
<: gazowy z pieców ko-

morowych, nadający 
się do ogrzewalń a.
centralnych i kuźni.

Oferty
kami wysyłamy od- 
wrotnie. — — —

♦
Świdry spiralne „Baildon"

Dla odsprzedających 
odpowiedni rabat.
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„HIGJENA11
Sp z ogr. odp. — Założona w r. 1889.

Specjalna fabryka dla technicznych urządzeń higienicznych.

KATOWICE II
ul. Krakowska 9. — Tel. nr. 2—13.

Centralne ogrzewania — zużycie ogrzewań 
Urządzenia lazien — wszelkie urządzenia 
— techniczno higjeniczne. —

liowootworzona Pierwszorzędna Rytualna
Kuchn a Wyborowa „Piccadilly“

Wlaść.

SZ. GOLDFEIN
KATOWICE

ul. Mickiewicza 8. 1 p. nad kawiarnią
„A T L A N T I C“ tel. 24—20

„SAM U SPÓŁKA AKC. 
MUNSTERMANN

Tel. 11 i 577 KATOWICE Rok zoloż. 1991.

Odlewnie Żelaza I Bronzu, Fabryka Armatur i maszyn. 
CIĘŻKIE ARMATURY dla przewodów parowych, wodnych, 
gazowych, naftowych, a to: zasuwy, zawory, kurki, hydranty, 

studnie i. t. d.
WSZELKIE PRZYBORY KANALIZACYJNE i WODO­
CIĄGOWE. — BRONZY FOSFOROWE, KWASOOD- 

PORNE i SPECJALNE.
BRONZY KUTE o wytrzymołościa aż do 100 kg. mm.

------ Katalogi i prospekty bezpłatnie*  j =

H Maks Boriński ®
Specjalność: Glacć-Irchowe 
rękawiczki — Artykuły dla pa­
nów. Z wyborem chętnie do usług.

Katowice G. Śląsk. Telefon 2448.

88J



Fitznerowska Fabryka
Śrub i Nitów
Spółka z ograniczoną poręką

Huta Laury Siemianowice -- G. Śląsk
Adres telegraficzny: „N1 ET E N F A B RI K“ - Telefon Nr. 50 51
Rok założenia 1868 -- Liczba urzędników i robotników 500 H

I
Societe Fermiere des mines Fiscales de l'elat Polonais 
en Haute Silesie - Societe, Anonyme a Katowice 

Król. Huta G. Śląsk, Rynek 9-15 
Tel. nr. 636-640 Adres telegr.: Skarboferme, Król. Huta Tel. nr. 636-640.

Sprzedaż węgla, koksu, brykietów, siarczanu, 
amonu z kopalń „Król" (Królewska Huta)
Bielszowice, Knurów i koksowni w Knurowie.

a



1
WOLNY SKŁAD SOLI

Konto bankowe: Bank Gospodarstwa Krajowego, Oddział Katow:ce

Szopienice, ulica Szkolna 13-15 Telefon 41 i 76

II
Posiada stale na składzie sole jadalne

n
 Najprzedniejszą stołową oczyszczoną systemem próżnianym aparatami

Vacumm — w paczkach a 1 kg. i % kg. — w skrzyniach po 50 kg.

Warzonke z salin Wieliczka i Lacko

I
Sole przem

w workach a 50 kg. Białą kamienną mieloną z saliny Wapno. Białą kamienną kruchową 
z saliny Wapno luzem. Szarą kamienną mieloną z saliny Wieliczka w workach a 75 kg.I slowe

Bydlęcą skażoną olejom mineralnym z saliny Bochnia w workach. - Przemysłową 
skażoną naftą z saliny Wieliczka luzem lub w workach. — Przemysłową skażoną 
2% sodą z saliny Wieliczka i z saliny Wapno - Przemysłową z naftą.
Sól jadalną sprzedaje tylko dla konc. hurtowników, przemysłową z sodą dla posia­
dających zezwolenie a bydlęcą w myśl rozp. Ministra Skarbu z dnia 21 listopada 
1928 § 3, dla wszystkich w dowolnych ilościach najmniej jednak 100 kg.
Ze względu na pewne niedomagania, jak również na brak odpowiednech hurtowni 
powstały w myśl rozporządzenia Ministra Skarbu z dnia 5-go lipca 1927 r. wolne 
składy soli we wszystkich województwach, celem zaopatrzenia odbiorców 
różnego rodzaju po cenach taryfowych

POWIATOWA 
KASA OSZCZĘDNOŚCI 
Tei. i4s, 149 i 167 Katowice, Gmach Starostwa ul. Marsz. Piłsudskiego 45 

Instytucja pupilarnej pewności 

przyjmuje wkłady oszczędnościowe 
od 1.— zł. począwszy płacąc od nich 6—10% odsetek zależnie od wypowiedzenia, dyskontuje weksle, otwiera ra­

chunki bieżące, udziela pożyczek wekslowych i zabezpieczonych hipotecznie.
Powiatowa Kasa Oszczędności jest jedną z najstarszych, zarazem finansowo najsilniejszych Kas w kraju, 

za którą ręczy Powiat Katowicki całym swoim majątkiem i wszystkiemi swoimi dochodami.
Dzięki przezornej gospodarce przy poparciu Powiatu może Kasa powyższa jako jedna z niewielu w Polsce 

wypłacać tytułem zwrotu wkładów złożonych po dzień 31. grudnia 1922 r.

25°|o 
wartości tych wkładów ustalonej sposobem, jaki przepisuje obowiązujące rozporządzenie walor; zacyjne Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 14. maja lv24 r. D, U. R. P. nr. 42 poz. 441.

Kasa wypożycza na dogodnych warunkach skarbonki domowe do oszczędzania kwot drobnych przez 
dziatwę szkolną.

Godziny urzędowania od 8 -13 z wyjątkiem niedziel i świąt.



Zjednoczone Fabr. Artykułów Sportowych
P. T.

Niniejszem mamy zaszczyt uprzejmie donieść P. T., że chlub­
nie znaną firmę: „ESKO“ SCHÓTTERL & CO. SPORT AR- 
TIKFL-FABR1K, WIEN kontraktem z 18 marca 1926 r. 
przejęliśmy na swą własność, a przeniósłszy ją do kraju po­
łączyliśmy z obecnie zakupioną fabryką : „SPORTING“ Fa­
bryka przyborów sportowych Ska z o. o. w Krakowie. — Za­
trzymując najlepszych pracowników obu tych firm, fabrykę 

będziemy prowadzili pod nazwą:

..Esko Sporting“ Kraków
Mając przez 7 lat produkcji udoskonalone wyroby wszelkich 
skórzanych drewnianych artykułów sportowych (piłki, obu­
wie, plastrony, rakiety, przybory gimnastyczne), krórych pier­
wszorzędna jakość zyskała sobie uznanie zarówno w Polsce 
i Austryi, jak i Rumunji, Jugosławji, Węgrzech i Turcji, usil- 
nem naszem staraniem będzie nadal jakością towaru zadowolić 
wszystkich dotychczasowych odbiorców, oraz zyskać nowych 
stałych klientów. Spodziewając się solidnem towarem przy 
umiarkowanej cenie wyrugować z polskiego wojska, polskiej 
szkoły, i polskich towarzystw sportowych fabrykaty zagra­
niczne, nieraz gorsze od naszych, za które wyrzucane za gra­
nicę nasze pieniądze przyczyniają się do obniżenia wartości 

r.aszej waluty i do bezrobocia w kraju.
Prosimy o łaskawe zaszczycenie swemi cennemi zlecenia­

mi i kreślimy z prawdziwem poważaniem
„EŚKO-SPORTING**  KRAKÓW.

P. S. Sprzedaż detal, uskuteczniamy po cenach fabrycznych 

W FIRMIE „ESKO - SPORTING" 
KRAKÓW, UL. SŁAWKOWSKA 14.

I
 JEDYNY DOM

TOWAROWY NA 
GÓRNYM ŚLĄSKU

KATOWICE 
KRÓL HUTA

Rok założenia 1898.

Dom Sportowy Stadion
Grodzka Nr. 26. KRAKÓW Telefon Nr. 1596.

Wzrastający z każdym dniem ruch wychowania fizycznego 
wymaga coraz to większego zapotrzebowania sprzętów spor­
towych, przeznaczonych do użytku sportów letnich, oraz 

zimowych.
Dzięki temu zrozumieniu ważności sportu, zapotrzebowania 
na sprzęty sportowe tak wzrosły, że byliśmy zmuszeni na­
wiązać kontakt z najpoważniejszemi firmami zagranicz- 
nemi, jak i również założyć własne warsztaty na poszcze­
gólne przybory sportowe, których fabrykacja jest oparta 

na wzorowych wyrobach zagranicznych.
Ogół sportowców oddający się z zamiłowaniem grze w te­
nisa przyjął z wielkiem zadowoleniem wiadomość, że zało­
żyliśmy własną fabrykę rakiet tenisowych, jedyną dzisiaj 
w Polsce, a nie ustępującą w jakości fabrykatom angielskim. 
Dążeniem firmy istniejącej od r. 1898 jest zasłużyć sobie 
na zupełne zaufanie ze strony Szan. Odbiorców, a liczne 
uznania dziękczynne ze sfer wojskowych, oraz szkół, dają 

rękojmię o jakości towarów, oraz solidnej obsługi.
POLECA W WIELKIM WYBORZE :

Przybory sportowe jak: Piłki nożne różnego rodzaiu. 
Koszulki footbalowe. Buty footbalowe. Przybory do 
lekkiej atletyki: Oszczepy. Liny. Kije do palanta. Stopery. 
Przybory do tenisa: Rakiety. Futerały do rakiet. Buciki 
tenisowe Przybory do boksu. Rękawice. Gruszkowe 
piłki. Kompletne piłki. Buciki. Aparaty ścienne. Przybory 
do szermierki: Szable niklowane. Maski. Florety. 
Przybory do walki na bagnety. Karabiny. Napierś­
niki. Maski. Rękawice. Artykuły różne: Koszulki dla 
cyklistów. Spodenki dla cyklistów. Ochraniacze goleni do 
hokeya. Piłki hokeyowe. Amerykańska guma do żucia.

WARUNKI SPRZEDAŻY I DOSTAWY:
Wysyłkę uskutecznia się na koszt i ryzyko odbiorcy. Koszta 
opakowania zosfają po własnej cenie obliczone. Dostawa loco 
Kraków. Za zaliczką wysyłamy tylko po otrzymaniu zadatku 
UDZIELAMY RÓWNIEŻ ULG W PŁACENIU.

Poleca się do wykonania wszelkiej 
odzieży dla chłopców i dorosłych 
na miarę, w jak najkrótszym czasie. 
Wielki wybór gotowej konfekcji 
w trwałem wykonaniu z dobrą pod­
szewką po cenach przystępnych.

Mm i taltliji Hiii
Józef Połomski

Rydułtowy
Telefon Rydułtowy 64 i 69.

Specjalność:
Wykonanie mundurów dla wszystkich 
organizacyj jak: Sokołów, Powstań­
ców, Kolejarzy, Policji, Wojskowych. 

Straży Pożarnej itp.



GE TE WE
Górnośląskie Tow. Węglowe

Spółka z ogr. odp.

Biuro sprzedaży Koncernu 
Węglowego

GIESCHE S. A.
Węgiel z Kopalń:

GIESCHE i KLEOPHAS
Porcelana

z Giesche Fabryki Porcelany Sp. Akc. 
dawn. Czuday

KATOWICE
MICKIEWICZA 36

ODDZIAŁ:
Warszawa, Łódź i Bydgoszcz

K0MDR0B1T
KOMPRYMOWAHE Ml MIM

Spółka z ogran. odpow.

WJCATOWKACHMI
produkuje we własnej wytworni z surowców wy­

łącznie krajowych gotowy sztuczny materjał 
asfaltowy „Kom=Dro=Bit“ patentu Dra. inż. 
Dammanna

buduje nawierzchnie jezdni ulicznych, szos, dróg, 
i chodników materiałem asfaltów} m „KomaDro= 
Bit“ patentu Dra. inż. Dammanna. » Bliższych 
Objaśnień, Wskazówek oraz wyczerpują= 
cych prospektów technicznych udzielają 
odwrotnie:

Zarząd Centralny
ODDZIAŁY:

w WARSZAWIE, ul. Solec 58 - we LWOWIE ul. 
Piekarska I, c — w POZNANIU, Mielżyńskiego 23

Buduje drogi „Kom=Dro=Bit“ oznaczone 
podwójnym medalem złotym na wystawie 
drogowej we Lwowie, targi wschodn.1926 r.
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